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(G . cl.)

Jed n ak  mężowi tej m iary  co Leon 
X III udałoby się ten  p ro jek t rozdziału 
Kościoła od państw a na d ługi czas jeszcze 
odroczyć. Jak  on zachow yw ał pew ne 
form y grzeczności względem  rzeczypospo- 
litej i postęp i k u ltu rę  wysoko chw alił, 
tak  też i rzeczpospolita m iała dla niego 
pew ne w zględy i nie zerw ałaby ta k  łatw o 
więzów, k tóre łączyły państw o z K ościo­
łem  przeszło tysiąc lat. N ajznakom itsi
i najdośw iadczeńsi prak tyczni politycy, 
ja k  G am betta , Perry , W aldeck-R ousseau, 
ośw iadczyli się za u trzym aniem  k o n ­
k o rd a tu  i przeciw ko rozdziałowi, gdyż 
uw ażali, że takow y ogrom nie m ógłby 
zw iększyć w pływ  kleru; uważali że naj- 
lepszem  w ędzidłem  na zakusy  k leru  je s t  
w łaśn ie konkordat. Ale przeciw  tem u
praw em u skrzydłu  republikanów  działało 
lewe skrzydło radykalnych  doktrynerów , 
k tó rzy  ustaw icznie parli do zupełnego roz­
dzielenia tych  dw óch dziedzin, k tó re  ju ż

nic w spólnego m iędzy sobą nie m iały. 
Kościół więc pow inien był w szystkiego 
unikać, coby mogło popchnąć u m iark o ­
w ane republikańskie elem enty  do obozu 
radykałów . Leon X III doskonale to  rozu­
miał, ale zupełnie inaczej było za jego  
następcy. P ius X  nie chciał być dyplo­
m atą, chciał być re lig ijnym  a nie po lity ­
cznym  papieżem. Ale ponieważ m usiał 
zajm ow ać się polityką, a dobrym  po lity ­
kiem  być nie m ógł, więc był złym. P rzy ­
czynił się on do tego, by u łatw ić rad y k a ­
łom zw ycięstw o nad  um iarkow anym i. Ju ż  
bardzo złe zrobiło w rażenie, że k ilku  k a n ­
dydatom  na biskupów  przedstaw ionym  
przez francuzkiego m in is tra  w yznań, od­
mówił sw ego zatw ierdzenia, nie podając 
żadnych racyi. W ielkie rozgoryczenie 
wzbudził w  całej F rancy i i naw et w k o ­
łach dobrych  katolików  ostry  protest, 
ja k i w ystosow ał kardynał M erry del Val. 
przeciwko podróży prezyden ta  L o u b et’a 
do Rzym u. W  październiku 1903 r. w ło­
ska para  kró lew ska odwiedziła oficyalnie 
prezyden ta  rzeczypospolitej w P aryżu  i nie- 
tylko w zględy e tyk iety , ale n aw et ważne 
polityczne racye w ym agały , aby p rezydent 
był w  Rzymie z rew izytą, co też i m iało 
m iejsce w kw ietn iu  1905 r .— Otóż k a rd y ­
nał M erry del Val w ystosow ał no tę dyplo-
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njiątyczną do ijlk u  państw  będących w sto- 
sfinkich z W ątykaliem, w której zam ie­
rzone odwredaiby;-prezydenta nazywał obra- 
zU papieża. Ta nota ukazała się wkrótce 
$  c a ł e j . e u r o p e j s k i e j  i obu­
rzyła opinię publiczną we Francyi, tem 
bardziej kiedy s!g( dowiedziano, że sam 
papież upoważnił kardynała Svampa z Bo­
lonii, aby złbżypu|fÓnowanie królowi włos­
kiemu z racyi 'przyjazdu jego do Bolonii, 
pfzez ćh gam .,pW0eż wyświadczył grze­
czność królowi w łoskiem u,— nie mówiąc 
(i obrazie, jak a  wynikała z nakazyw ania 
głowie 40 milionowego blizko narodu, 
kogo ma Odwiedzić a kogo nie. Odpo­
wiedź jak ą  dał rząd francuzki W atykano­
wi na jego notę, była dość wyraźna i ener­
g i c z n i  natychm iat odwo­
łał sWegMp&sł&i®fźy W atykanie.

Ale.- co.. -już:,pizepełniło miarę, to b y ­
ło samowolne i niezgodne z konkordatem  
złożenie :ź urżęfdu ’'$rzez W atykan bisku- 
pów :z; LavaTl ik 'D ijo n . Biskup P io tr Jó ­
z e f  (Way z M ’val’ibyft znienawidzony przez 
klery kałów a zvś*łfezcza przez jezuitów  
z powodu pojednawczego usposo-
bieilia wzgięderrfłź^du. Ponieważ nie m o­
żna było oskarżyć go o herezyę, więc za­
częto’ puszczać W A bi^^ słuchy, że biskup 
pro wadzi kbyt-ćźtiłą korespond-encyę z prze­
łożoną petvnegb5 klasztoru żeńskiego. Rzecz 
ta doniosła się • do ‘‘Rzymu jeszcze za życia 
Leona X I I T ,  ale?/przy bliższem zbadaniu 
okazała "Śi^ ćźyśtym  wymysłem i nie po- 
ciągnęła za sobą-żadnych następstw . Lecz 
skoro tylko Piiiś X; objął rządy, powróco­
no zaraz do tej: sprawy i rozkazano b isku­
powi dobrdwóińffi;i)zrzec się stanowiska, 
jeśli nie chce być usunięty  przez Rzym. 
Podobnym, jeśli Ale gorszym  jeszcze, był 
drugi wypadek. A lbert Le Nordez, biskup 
z Dijon, ściągnął na siebie nienawiść kon­
g regac ji z powodu swych republikańskich 
przekonań. Zakonnicy do tego stopnia 
Wzburzyli m u' dyećezyan, że klerycy se- 
niinaryum  nie ńhfeieli przyjmować św ię­
ceń ż je g d  rąk, a dzieci szkolne Sakram en­
tu , Bierzmowania; gdyż było rozgłoszonem, 
że biskup' tfałeżyYpotajemnie do związku 
wblńbmularźy. Wreszcie i ten  biskup 
-oiąęb pici’ lawof?óJ8v ■

otrzym ał z Rzymu taki sam rozkaz, jak  
i jego  kolega z Laval. W tedy rząd f ra n ­
cuzki posłał do W atykanu ultim atum  z żą­
daniem, aby oba rozkazy odnośnie do tych 
biskupów zostały cofnięte jako niezgodne 
z konkordatem , grożąc że w przeciwnym 
razie stosunki dyplomatyczne będą zupeł­
nie zerwane. A kiedy W atykan oba swo­
je  rozporządzenia utrzym ał, to został za­
wiadomiony 30 lipca 1904 r., że rząd fran ­
cuski zrywa z nim  wszelkie stosunki i mi- 
syę papieskiego nuncyusza w Paryżu 
uważa za ukończoną.

W szystko to dążyło nieodwołalnie do 
rozdziału.

Już 10 listopada 1904 r. prezes mini­
strów  Combes przedstawił parlamentowi 
projekt praw a o rozdziale Kościoła od 
państw a1), który  został przyjętym  3 lipca 
1905 po wielu naradach i licznych zmia­
nach, przez senat został zatwierdzonym 18 
listopada, a 9 grudnia prezydent rzeczypo- 
spolitej projekt podpisał i 11 grudnia 1905 
prawo ogłoszono i natychm iast w życie 
wprowadzono.

(C. d. n.)

Z życia Kościołów Staro­
katolickich.

K o n s e k r a c y a  b i s k u p a .  Ks. Mikołaj Prins, 
proboszcz parafii Haarlemskiej, w Holan- 
dyi, w ybrany na biskupa Haarlem u—jak  
powiadamia nas „De Oud - Katholiek* 
w Ns 18—nom inacyę tę  dla dobra dyece- 
zyi przyjął. A rcybiskup utrechcki i bi­
skup z D eventer wyrazili już  swoją zgodę 
na ten  wybór. Konsekracya dostojnego 
E lekta odbędzie się dnia 1 października, 
w dzień ś. Bawona, patrona Haarlemu. 
Nowemu pasterzowi starożytnej katedry 
haarlem skiej przesyłamy najserdeczniejsze 
życzenia wszelkich łask Bożych.

K s i ę g i  l i t u r g i c z n e  w  H o i a n d y i .  Kościół 
holenderski' posiada już przetłómaczone

1) Bliższe szczegóły p a trz  R othenbticlier, 243.
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na język ojczysty następujące księgi li­
turgiczne: 1. N i e s z p o r y  na niedziele 
i święta całego roku (Am sterdam  1909),
2. A k o m p a n i a m e n t  o r g a n o w y  
n a  n i e s z p o r y  (Amsterdam 1910 r.),
3. M s z a ł  K o ś c i o ł a  S t a r o k a t o l i ­
c k i e g o  w N i d e r l a n d a c h  (Am­
sterdam  1910 r. wydanie in 8-o), 4. M s z a ł  
K o ś c i o ł a  S t a r o k a t o l i c k i e g o  w N i ­
d e r l a n d a c h  (wydanie luksusowe in 
folio, Am sterdam  1910), 5. Śpiewy litu r­
giczne w czasie Mszy Świętej (Zaandam 
1911), 6 Akompaniament organowy do tego 
śpiewnika (Amsterdam 1911 r.).

Już w r. 1897 Kościół holenderski 
wydał „Śpiewnik katolicki", który  zawie­
rał zbiór pieśni na jeden  głos. Książka 
ta  je s t  już  na wyczerpaniu, ale w ciągu 
bieżącego roku ukaże się z pod tłoczni 
nowy „Śpiewnik" ułożony na cztery głosy. 
Kościół holenderski w księgach tych  po­
siada wielką skarbnicę nieoszacowanej 
ceny a zarazem niezrównany łącznik, wią­
żący w jedno ogniwo serca wszystkich 
wiernych.

P i e r w s z a  Komunia dzieci .  Parafia w 
Scranton, (stan Pensylwania w Ameryce 
Północnej) należąca do Kościoła Polsko- 
Narodowego w Ameryce, obchodziła w dniu 
21 lipca uroczystość podniosłą. Ks. bi­
skup Hodur udzielił pierwszej Komunii 
Świętej 90 dzieciom.

Kościół niezależny 
w Portugalii.

W Portugalii ruch wyzwoleńczy z pod 
zależności od Rzymu szerzy się pomyślnie. 
Zformował się tam, jak  to niedawno pi­
saliśmy,1) kościół niezależny pod tytułem  
„Narodowy, apostolski, katolicki Kościół 
w Portugalii". Od czasu ogłoszenia w tern 
państw ie republiki i przeprowadzenia roz­
działu Kościoła od Państw a, Kościół ten

i) „Wiad. Mar.“ N» 81.

znacznie wzmógł się na śifacŁ. przycho­
dzą mu z pomocą sam i'zwolennicy Kościo­
ła rzym sko-katolickiego—przń |^ąie^^ |rzy- 
m anie. starego porządku. v?soo^ 1?

Przed tygodniem  |jó tk ie Łńe^eszę z;L i­
zbony rozniosły po 
cyjną wieść, że 800
lickich w Portugalii o^jączyjo się od lizy-
m u i wypowiedziało..apiQŚlus^en?t:w,o .pa­
pieżowi. w i'd s j, moflolowsód

Wiadomość ta wy^^ą,pe)y,pLęgp. uzu­
pełnienia.

W iadomo pow szę^p ig ,, #e jednym  
z pierwszych czynóWj-ręłpgęMr?ec^poąpp- 
litej portugalskiej, ppj i^Łępgęe.jałodego 
króla Manuela, było wydanie prawa o roz­
dziale Kościoła od Pą§stw a,ji .konfiskata 
dóbr duchownych. 59 es :

Księżom, którzy uznają' now ą formę 
rządu i okażą p os 1 uszeń&t w  o. dl a p ra w pań­
stwowych, prawo to zapew niałd-stałą:5rp- 
czną pensyę na przyzwMlte, iubo-skńomne 
utrzymanie. do m c.cw ow ’upi w

Prawo to wywołał!) sWSfófli#5*# ćał^ih 
obozie klerykalnym  a(1IŻWłh^dża łońie 
duchowieństwa, które postanowiło Mbniić 
do upadłego uprzy wifejowańego swego 
stanow iska i odebrać skohtekbHv-hrib dobra.

W atykan opór teii^biSP^cSł wskazów­
kami swemi do episkoffilh pdttugalśkiegó.

Znalazła się jednalr pewna grupa księ­
ży, z 800 osób złożoną,' która 'ńa.',Jtę1 spra­
wę miała osobiste zapatrywania.

Przykładem dla tych księży była Pran- 
cya. Wiedzieli oni, że kler francuski, słu ­
chając wskazówek Rzymu, został w y­
zuty ze wszelkich dóbr i doprowadzony 
do ostatecznej nędzy. W ybrali więc z po­
śród siebie komisyę, która publicznym m a­
nifestem  objawiając swoją uległość dla 
Rzymu, zapowiada jednak, że pensye przez 
rząd portugalski wyznaczone przyjmuje. 
Rzeczony dokum ent opiewa dalej, żę księ­
ża w grupie 800 iudzi pgzy |^jyąb pónpyę, 
uważają sobie za obowiązek, sumienia 
wdrażać wiernym poszanowanie dla rządów 
republikańskich i sami tbgó pbsżańowania 
dadzą przykład—dla dobrą ojezystęgo kraju 
i utrw alenia obecnej fótmy rządu.
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Manifest ten wywował oburzenie wśród 
gorliwców, szczycących się mianem człon­
ków „wojującego-Kościoła", a zwłaszcza 
w Watykanie.

Przyboczny organ papieskiego dworu: 
„Osservatore Romano",. wystąpił dnia 27 
sierpnia z sążnistym artykułem, w którym 
powiada: „Stanowisko księży, którzy przy­
jęli pensye rządowe, je st nie do darowa­
nia i ze wszech miar gorszące (scandalosa). 
Dozwolonem jest wprawdzie stosować się 
do republikańskiej formy rządu, ale pobie­
rać od rzeczpospolitej pensyę znaczy: pod­
dać się w upokarzający sposób pod wła­
dzę rządu, który prześladuje Kościół i uzna­
wać tern samem prawo przez papieża po­
tępione".

Mimo tego napomnienia i surowych 
gróźb ze strony episkopatu portugalskie­
go, księża uważają, że w ich postępowa­
niu niema nic nagannego i trwają w swo- 
jem  przekonaniu.

Wielu z nich zostało zawieszonych 
w sprawowaniu obowiązków kapłańskich 
przez biskupów, innym ta kara grozi, a 
ze wszystkimi sam Rzym nie wie, co ma 
począć.

Nowi zaś „odstępcy" gorszą się tern, 
że W atykan nie wyrzuca nagannego ży­
cia tym z pośród kleru, którzy żyją, 
w gorszących związkach konkubinatu, al­
bo nawet w małżeństwie z wiedzą swoje­
go episkopatu, ale są posłuszni papieżowi, 
a za odstępstwo uważa posłuszeństwo dla 
praw państwowych.

K R O N I K A .

KR AJOWA.

Manifest Najwyższy.
( K o m u n i k a t  u r z ę d o w y . )  My, z Bożej 

łaski, Mikołaj II, Cesarz i Samowładca 
Wszechrosyjski, Kroi Polski, Wielki Ksią­
że Finladzki etc. etc. ogłaszamy wszystkim 
Naszym wiernym poddanym:

Przed stu laty ojczyzna Nasza prze­
szła ciężką próbę. Liczne armie cudzo­

ziemskie, pod dowództwem największego 
wodza owych czasów, wtargnęły w gra­
nice Naszego Cesarstwa i skierowały swój 
zwycięski pochód do serca Rosyi—Moskwy.

Nieodwołalne — zdawało się — niebez­
pieczeństwo groziło naszemu Państwu ze 
strony przeciwnika, który dotąd porażki 
nie zaznał. Lecz miłosierdzie Boskie i wiel­
kość ducha Naszego narodu uratowały 
Rosyę. Na wezwanie Najwyższego swego 
wodza, świętej pamięci Pradziada Nasze­
go, Cesarza Aleksandra Błogosławionego, 
naród rosyjski stanął do obrony ojczyzny 
i jej świątyń. Niezliczone czyny boha­
terskie dokonane zostały przez wojska ro­
syjskie, lądowe i morskie, które zadziwi­
ły świat bezgranicznem męstwem i nie­
zachwianą wiernością dla obowiązku.

Wysokie przykłady bezgranicznego 
oddania się Tronowi, ofiarnej miłości do 
ojczyzny, głębokiej wiary w łaskę Pańską 
i niezachwianego hartu ducha okazał na­
ród rosyjski we wszystkich swych sta­
nach, oddając dla dobra ojczyzny doby­
tek swój i życie swych synów. I doko­
nała się wielka sprawa narodowa, spełni­
ła się obietnica Błogosławionego Cesarza 
—nie składania broni, póki pozostanie 
w Jego Cesarstwie choćby jeden żołnierz 
nieprzyjacielski. Dn. 26 sierpnia 1812 ro ­
ku na polach Borodina bohaterskie woj­
ska nasze, po krwawej bitwie, która okry­
ła je  niegasnącą chwałą, złamały moc in- 
wazyi nieprzyjacielskiej. Osłabione napot­
kanym oporem wojska cudzoziemskie, cho­
ciaż wkroczyły do prastolicy Moskwy, m u­
siały jednak wkrótce opuścić ją, ustępu­
jąc nieznanej dotychczas mocy oporu na­
rodowego. Od pamiętnej bitwy pod Bo­
rodinem Bóg błogosławił powodzeniem 
oręż rosyjski i ciężka wojna .zakończona 
została na chwałę i cześć Ojczyzny Naszej.

Teraz, w setną rocznicę bitwy pod 
Borodinem, wspominając wielki czyn bo­
haterski Naszego narodu, wzywamy wszy­
stkich Naszych wiernych poddanych, aby 
wraz z Nami dziękowali Bogu za łaskę, 
wyświadczoną przezeń Ojczyźnie Naszej 
w chwili próby i aby podnieśli do Tronu 
Najwyższego gorące modły. Niechaj po­
zostaną na wieki wieczne w pamięci na­
rodu wysokie przykłady bohaterstwa wo­
jennego i obywatelskiego przodków pod­
czas wojny 1812 roku. Niechaj przykła­
dy owe natchną wiernych synów Rosyi 
do bohaterskiego służenia Ojczyźnie i nie­
chaj ześle Nam Najwyższy świętą Swą 
pomoc w spełnieniu niezachwianego pra­
gnienia Naszego w jedności z ukochanym
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narodem kierować losami mocarstwa Na­
szego ku jego sławie, wielkości i szczęściu.

Dan na polu Borodińskiem 26 sierp­
nia roku od Narodzenia Chrystusa 1912, 
a panowania Naszego ośmnastego.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej 
Mości ręką podpisano:

„MIKOŁAJ".

— Nowy Oddział p o c z t o w o - t e l e g r a f i ­
czn y  w  Łodzi. Z dniem 1 Marca roku 
przyszłego na rogu ulic Rzgowskiej i Tu­
szyńskiej pod M  7 i 1 będzie otwarty IV 
oddział poczto w o-telegraficzny, z uskute­
cznianiem wszelkich czynności pocztowych.

Z A G R A N I C Z N A .

* P o ż a r  g a z ó w  p od z iem n y ch .  W  Ze-
orzydowicach, na Szlązku austryackim, 
aa poblizkich polach przy stacyi kole­
jowej uderzył piorun w maszyny wier­
tnicze, służące do szukania węgli. Od 
aiorunu powstał pożar, który zniszczył 
naszyny i zabudowania. Piorun po ru ­
rach przeszedł do wnętrza ziemi, gdzie 
wywołał zapalenie śię gazów podziemnych. 
Wynikiem tego był wybuch o niezwykłej 
ule, który zaalarmował całą okolicę. Po 
ńlnem wstrząśnieniu ziemi wytrysła w górę

OFIARY LUDZKIEGO 
OKRUCIEŃSTW A.

(O.
Ludzie znęcają się często nad zwie­

rzętami bez najmniejszej racyi i potrzeby. 
Jeść mięso to nie znaczy mieć jednocze­
śnie prawo znęcania się nad zwierzętami. 
A jednak przypatrzmy się jeszcze, co ro­
bią handlarze przywożąc lub przyganiając 
bydło do rzeźni.

Zwierzęta lubo nierozumne, jedna­
kowoż przeczuwają co ich czeka, a nie 
spodziewając się pomocy i opieki od czło­
wieka, przy samem już zbliżaniu się do 
rzeźni okropnie trwożą się.

Pewien doktór czynił doświadczenia 
nad zwierzętami w rzeźniach i tak opisuje 
ich stan.

na 200 metrów wysoko ognista fontanna, 
która powoli się obniżała. Pożaru gazów 
w żaden sposób nie można było ugasić, 
gdyż siła prężności, wynosząca dziś, po 
znacznem osłabnięciu, 12 atmosfer, odrzu- 
cała wszystko. Podróżni, przejeżdżający 
koleją, zdała widzą ognisty słup na kil­
kanaście metrów, jeszcze dziś buchający, 
który oświeca swoim blaskiem wokół całą 
okolicę.

* Napad c y g a n ó w  na p oc iąg .  W  Ra- 
cimento w Hiszpanii 100 cyganów napa­
dło na pociąg pośpieszny i obrabowało 
doszczętnie podróżnych, z których 2 za­
bili, 9 ranili. Cyganie uciekli.

PSZCZELNICTWO.
(C. cl)

U rząd zen ie  gn iazda  na z im ę.
W końcu lipca, czyli z żęciem, koń­

czy się u nas główny pożytek. Pszczoły 
zaczynają wypędzać darmozjadów-trutni, 
bo wiedzą, że gdy żniwa się skończą, to na 
zimę trzeba się zaopatrzyć.

Skoro spostrzegą, że znajdują się na 
dziedzińcu rzeźni, woły i krowy zaczynają 
się niepokoić. Wciąż strzygą uszami, wsłu­
chując się w najmniejszy szmer, nozdrza 
ich nerwowo rozdymają się, oczy wyrażają 
dziwny niepokój. Zdaje się, że czują za­
pach krwi i przewidują oczekującą ich 
śmierć okrutną.

Niektóre zwierzęta tęsknią w przed- 
śmiertnem oczekiwaniu i wyrażają dziwny 
strach przed śmiercią. Pewną krowę, 
prowadzoną do rzeźni, przy wejściu 
do dziedzińca opanował tak pani­
czny strach, że żadną miarą nie chciała 
pójść dalej. Poczęła się rzucać na wszy­
stkie strony, oczy jej zaszły krwią, z wyra­
zem śmiertelnej trwogi. Jeść zupełnie nie 
chciała, rogi oba zbiła sobie o żłób, chcąc 
wyrwać się. Zarżnęli ją  dopiero po trzech 
dniach od czasu przyprowadzenia, a przez 
cały ten czas biedne stworzenie musiało żyć 
w okropnym stanie trwogi, do tęgo
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Więc koło 1 sierpnia, jeżeli lato chło­
dne to i później, czas pomyśleć o urządze­
niu pszczołom gniazda na zimę, aby m o­
gły sobie szpary w gnieździe pokitować 
i miód zasklepić. Pszczoły miód zaskle­
piają woskiem, aby nie ferm entował. Aby 
się nie wylewał, podnoszą komórkę nieco 
wyżej niż jej dno. Gdy miód świeży i rzad­
ki, to go nie sklepią, lecz czekają, aż od­
paruje i zgęstnieje. W  ulu ramowym, 
Lewickiego czy warszawskim, którym  do­
tąd  m atka była odgrodzona blachą, w yj­
m ujem y wszystkie ram ki magazynowe, 
t. j. z tej strony blachy, po kolei, obmia- 
tam y z pszczół i usuw am y o tyle, aby, co­
fnąwszy ku drzwiczkom zatwór i blachę, 
zrobić dla gniazda miejsce na 6, 7 lub 8 
ram ek. Poczem wyjm ujem y i blachę, a 
trzy plastry od szczytu, na których była 
m atka oddzielona, przysuwam y do sam e­
go zatworu. Następnie w ybieram y 6, 7 
lub 8 najpiękniejszych plastrów pszczelich 
(nie trutniow ych), całkowicie zarobionych, 
któreby razem miały ze 25 funtów  mio­
du zasklepionego u góry (jeżeli je s t miód 
niżej, to w ytrząsnąć na miodarce) i um ie­

szczamy je  w gnieździe, począwszy od1 
szczytu. Będzie to właśnie gniazdo zimo­
we. Następnie to wszystko i zatwór za­
staw iam y blachą, wyjm ujem y teraz za­
tw ór górą, a także owe trzy plastry czer­
wiowe, obm iatając z pszczół, aby i matkę 
spędzić i wstawiam y je  z tej strony bla­
chy, dosuwamy wszystko szczelnie i za­
m ykam y zatworem.

Za 3 tygodnie na tych trzech pla­
strach  wylęga się ostatnia pszczółka. Wte­
dy usuw am y takowe, wyjm ujem y blachę, 
przysuwam y zatwór, szczelnie podmiatamy, 
wstawiam y podkarmiaczkę, zamykamy i 
okładam y poduszkami, a wylot górny 
zamykamy (zalepić gliną).

Jeżeli jeszcze ciepło, to woszczyny 
z tej strony blachy można jeszcze nie odej­
mować, bo może się jeszcze nazbierać 
z parę funtów  miodu.

Gdy już  nastaną słoty i zimna,’ wte­
dy fartuch odjąć zupełnie (jeżeli tak ul 
urządzony), a w ylot zwęzić do połowy, 
wnętrze ula przy poduszkach wypchać 
mchem, sianem lub plewami. Tak ule

stopnia, że na samej wadze ubyło jej do 
20 funtów.

W eźmy jeszcze przykład kr^iożer- 
czości człowieka: konie pikadorów na 
walce byków. Niema nic w strętn iej­
szego i niższego ze strony człowieka, 
jak  znęcanie się nad tym i końmi, 
które biorą udział w walce z bykami. 
Zranione rogam i przeciwnika, często z wy- 
prutem i jelitam i, poddają je  następującej 
operacyi: wkładają napowrót wnętrzności, 
albo też wprost, oberwawszy je, wyrzucają, 
a napychają wnętrze konia sianem, ranę 
zaszywają i wyprowadzają znowu na arenę 
do walki. W yrachowanie polega na tem: 
przed upływem 24 godzin koń, chociaż 
bez wnętrzności nie zdechnie, a tym cza­
sem w walce z bykami on potrzebny je s t 
tylko na godzinę, dwie najwyżej, byleby 
tylko publiczność miała przyjemność pa­
trzeć na zabawę tak  dziką i okrutną.

Nie tak dawno, w czasie walki by­

ków w Madrycie, stolicy Hiszpanii, jedna 
młoda klacz siedm razy była wyprowa­
dzana na arenę; za każdym  razem byk 
przeszywał j ą  rogam i. Ale biedne zwierzę 
po oberw aniu i w yrzuceniu z niego wnętrz­
ności napychano słomą, zaszywano i wpro­
wadzano na nowo.

W  prowincyach francuskich na jarm ar­
kach często spotkać można przedstawienia 
ze żmijami. W czasie tych  przedstawień 
rzucają żmijom króliki, gołębie i inne 
zwierzątka, które ku wielkiemu zado­
woleniu gawiedzi gad pożera.

W  pewnem m iasteczku obok Brukseli 
na ja rm ark u  pokazywano człowieka, który 
przegryzał zębami gołębie, szczury, króliki 
i wreszczie rozerwał zębami żywego psa.

{Doh. n.):
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sto ją  przez zimę; przedew szystk iem  tak  
je  zabezpieczyć należy, aby m iały spokój. 
Nie s tu k ać  w ul, bo w tedy  się niepokoją, 
więcej m iodu zjadają, z czego byw a zapa­
rzenie.

Jeżeli do tąd  w yloty  nie były  zw róco­
ne w stronę północno-w schodnią, to teraz 
byłoby dobrze tak  zrobić.—W  przeciw nym  
razie, gdy  słońce do oczka zajrzy, pszczo­
ły się w czas zryw ają, a później padają na 
śniegu.

(C. d. w.)

❖  -l-
❖

Nie n a  dzień jeden siejesz twoje ziarno,
Ale na ju tro  czas nieurodzony.
W ięc bez w ytchnienia k ra j tę ziemię czarną, 
By od tw ych pługów g a rb a te  zagony, 
Z agrzm iały  pieśnią zbóż złocistych gw arną.

Choć n ieraz w ichry i susze w ygarną  
Tym krw aw ym  potem  w ydobyte plony; 
W y trw a ła  p ra c a  tw a nie będzie m arną:

Nie n a  dzień jeden!
A. Lange.

Przeciwko katastrofom 
kolejowym.

D okonane w ty ch  dniach  w m iejsco­
w ości W atchet, w h rab stw ie  angielskiem  
Som erset, n iezm iernie ciekaw e dośw iad­
czenia z now ym  przyrządem  dla zapobie­
gan ia  katastro fom  ko le jow ym i pozw alają 
przypuszczać, że niezadługo ju ż  starc ia  się 
pociągów , b iegnących  po jed n y m  torze, 
przejdą do liczby w spom nień przeszłości.

Na torze długości dw u m il ang. dwie 
lokom otyw y usiłow ały w ciągu  k ilku  g o ­
dzin najechać na  siebie, ale siła ta jem n i­
cza udarem niła  w szystkie te  wysiłki.

W prost zdaw ało się widzom, że ‘ obie 
te  m aszyny obdarzone są mózgiem, w obec 
bowiem  zbliżającego się niebezpieczeństw a 
w ydaw ały  gw izd przeraźliw y, puszczały 
w  ru ch  ham ulce sam odziałające i staw ały  
naprzeciw ko siebie w  przyzwoitej odległo­
ści, choć m aszyniści ich, siedzący w ygo­
dnie na  tendrach , nie ruszy li naw et pal­
cem, aby tego dokonać.

„Rozum ne" te lokom otyw y są w y n a­
lazkiem  inżyniera austra lijsk iego  A. R. An- 
gusa.

P rzybyw szy niedaw no do A nglii dla 
dem onstrow ania w ynalazku, A ngus w y ­
najął to r od Tow. kolejow ego „W est So­
m erse t M ineral Railw ay" i kupił od Tow. 
„G reat W este rn  Railw ay" dwie s ta re  lo ­
kom otyw y, k tó re zaopatrzył w w ynale­
zione przez siebie przyrządy.

Jak  łatw o się dom yślić, w w ynalazku 
tym  odgryw a rolę g łów ną prąd  e lek try ­
czny. P rąd  ten  przechodzi do przyrządu, 
um ieszczonego na  lokom otyw ie, a puszcza­
jącego  w ru ch  gw izdaw kę i ham ulce za 
pośrednictw em  zw ykłego d ru tu  te leg ra ­
ficznego, um ieszczonego wzdłuż to ru . W  pe­
w nych  odstępach  znajdu ją  się na  nim  
kolce w ystające, nazw ane przez w ynalazcę 
„ram pam i" i odgryw ające rolę n iezm ier­
nie czułych palców, zaw iadam iających loko­
m otyw ę: czy to r je s t  wolny, naw et w ów ­
czas, gdy  m aszynista, palacz, dróżnik lub 
oficyalista sygnałow y, a naw et wszyscy 
razem , zaniedbali swoich obowiązków.

W  razie niebezpieczeństw a pociąg 
sta je  sam odzielnie, jednocześnie zaś p rzy­
rząd ostrzega także pociągi, dążące po 
tym  sam ym  torze za pociągiem  za trzym a­
nym , i w strzym uje b ieg ich natychm iast.

N ajbardziej podniecającym  dla tłu m u  
widzów, zebranych na m iejscu prób, był 
w idok dw u lokom otyw , puszczonych na 
siebie z obu krańców  dwum ilow ego to ru  
całą siłą pary. Oczywiście, m aszyniści, 
puściw szy w ruch  lokom otyw y, zeskoczyli 
z n ich dla bezpieczeństw a.

Oba potw ory żelazne pędziły k u  so­
bie, kołysząc się na  szynach, z szybkością 
szaloną. W idzom  dech zam ierał w  p ier­
siach ze w zruszenia. P rzyrządy  jed n ak  
ostrzegaw cze nie zaspały spraw y. Z o tw o­
rów  obu gw izdaw ek buchnęły  strum ien ie 
pary , rozległ się gw izd przeraźliw y i obie 
lokom otyw y, zw olniw szy biegu, za trzy ­
m ały się w końcu bez niczyjej pomocy.

W ynalazca streszcza korzyści sw ojego 
w ynalazku jak  następuje:

Pociągi będą m ogły biedź z zupełnem  
bezpieczeństw em  całą siłą pary  podczas 
m gły gęstej.

Jeżeliby kto przeciął d ru t, położony 
w zdłuż toru , to pociągi, znajdujące się 
w pobliżu przerw y, staną, gdyż przeszkoda 
ta  pow strzym a pracę lokom otyw y i puści 
w  ru ch  ham ulce.

W reszcie m aszyn ista  niedbały, lekce­
w ażący o trzym ane sygnały  elektryczne
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i dopuszczający do tego, aby pociąg za­
trzym ał się samodzielnie, m usi dokonać 
pewnych manipulacyi dla dostania klucza, 
który pozwoli m u puścić w ruch pociąg, 
niedbalstw o więc jego będzie samodziel­
nie zanotowane.

Dalsze próby wykażą zapewne, o ile 
przyrząd wynalazcy australijskiego je s t 
praktyczny przy dluższem używaniu, j e ­
żeli zaś dadzą wyniki tak  korzystne, jak  
podczas prób już dokonanych, to bez w ąt­

pienia zastosować go muszą rychło wszy­
stkie koleje na kuli ziemskiej.
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Poleca m atarya ly  tkackie
własnego wyrobu (samodzia­
ły ręczne) w następujących
gatunkach:

Materyały wełniane 
i półw ełniane. 

Płócienka w  rozmaitych 
kolorach i gatunkach. 

Kanwy.
Gazy (batysty).
Ręczniki.
Kapy.
Portyery.
Chodniki.

Wykonywa wszelkie ob- 
stalunki, wchodzące w za­
kres szycia ubiorów dam­
skich i dziecinnych.

Przyjmuje uczennice do 
nauki s z y c ia  i kroju.

Poleca- wyroby trykotow e  
—  wełniane i półwełniane, 
w gatunkach od najskro­
mniejszych aż do wykwin­
tnych, jako to:

Pończochy.
Skarpetki.
Pończoszki dziecinne.
Kamasze.
Trykoty.

Ceny przystępne. Za gotówkę odstępuje się 5%.
:: Dostać można na miejscu, Franciszkańska 27 , ::
albo w  skiepie Stowarzyszenia „Spójnia11, Franciszkańska 29.
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